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  20 opowieści o miłości


  Bardzo lubiłam być w ciąży i dobrze pamiętam rozmaite komplementy, rady i przepowiednie, jakie słyszy się w stanie błogosławionym. Że jak brzuch stożkowaty — to będzie chłopiec, że jak kobieta ładnie wygląda — to będzie chłopiec, że jak apetyt na kwaśne i cera gładka — to chłop. Wszystko za każdym razem pasowało i… mam dwie córki. Przepowiednie o śledziach i ogórkach wcale się nie sprawdzają, za to słowa mojej mamy: „Tylko w ciąży jest się królową, wszyscy niech skaczą wokół ciebie! Słuchaj muzyki i oglądaj piękne rzeczy, bo potem to już nie będzie tak bajkowo…” — o, to tak. No i na porodówkę zamiast kwiatka przyniosła mi ścisły pas do pończoch, kazała nakładać, żebym „się nie rozlazła”. Koniec bajki. Prawda.


  Bo po ciąży ciało się rozłazi. Nasze medale — czyli rozstępy — nie zamieniają się nagle w aksamit, a biust zaczyna rozumieć prawo grawitacji.


  Bo o wiele bardziej lubiłam być w ciąży niż po… Wprawdzie po pierwszej ciąży bardzo schudłam i wręcz, nieoczekiwanie dla mnie, spełniło się marzenie zakompleksionej, pulchnej nastolatki. Już myślałam, że zawsze tak będzie po ciążach — a tu niespodzianka, po drugiej mocno przytyłam. Cóż — leżałam w szczęściu i objadałam się rozkosznie, bo karmiłam. Karmienie piersią to więź z dzieckiem ogromna, ale i pierś robi się ogromna… niewygoda, dieta, plamy na ubraniach, w moim przypadku także zakaz jedzenia truskawek, a był to akurat czerwiec…


  Każda kobieta ma swoją opowieść o ciąży, powrotach do formy, przygodach ciała i umysłu. W książce, którą trzymacie w ręku, znajdziecie 20 pięknych opowieści. Brzuch, uda, piersi, wcale nie idealne, właśnie odkształcone po porodach — tu zwisłe, tam opadłe — stały się prawowitymi bohaterami tych historii. Fałdy, blizny, rozstępy, dodatkowe kilogramy. Prawda o ciałach bogiń, które zostały matkami. Prawda nie baśniowa, odczarowana, a jednak… to dla nas malował Wyspiański „Macierzyństwo”, a matka na tym płótnie nie jest ani modelką, ani Madonną.


  Dlatego z całego serca gratuluję autorkom tej książki pomysłu na odczarowanie macierzyństwa. Tak bardzo podobały mi się konkluzje, że ciąża to rewolucja, że utracona linia brzucha jest niczym wobec trzech chłopców, dobre piersi niekoniecznie sterczą, bo po to są, by karmić… A najbardziej chyba ta: nasze ciała dają życie. Nasze ciała warte są kochania takie, jakie są. Potwierdzają to ojcowie… I dlatego jest to 20 opowieści o miłości.


  Katarzyna Droga,


  mama dwóch córek,

   które warte są wszelkich fałd, szwów, blizn i nieprzespanych nocy,

   redaktor naczelna magazynu „Sens”, autorka Pokoleń


  
    Na zdjęciach czy naprawdę?

  


  
    Kiedyś znajomy fotograf zaprosił moją córkę na sesję zdjęciową. Zapowiadało się super: miała patrzeć w obiektyw i z uśmiechem pić ciepłe kakao — a jako że Iga uwielbia kakao, to przez cały tydzień cieszyła się, że będzie się mogła opić go za wszystkie czasy! Zdjęcia wyszły idealnie: Iga wygląda na nich na radosną siedmiolatkę, a kakao — na pyszne. Szkoda tylko, że takie nie było. Brązowa lura okazała się zimna i paskudna w smaku, bo na potrzeby zdjęć kakaowy proszek został rozpuszczony w wodzie, a nie mleku (dlatego napój miał bardziej czekoladowy kolor). Moja siedmiolatka nie wypiła nawet łyka, więc wróciła do domu rozczarowana i naburmuszona — ale za to z nową życiową nauką, wartą tych pięciu godzin nudy i udawania przed aparatem. Na własne oczy przekonała się, że zdjęcia nie zawsze pokazują prawdę. Jeśli zamiast niej ukazują nasze marzenia czy fantazje, to jeszcze pół biedy. Nie wydaje mi się, żeby w takim wypadku lekkie podkolorowanie świata było czymś złym. Sama uwielbiam oglądać piękne sukienki na pięknych modelkach albo fantazyjne makijaże, których nie zrobiłabym sobie nawet na sylwestra. Tego typu zdjęcia nie udają, że są czymś więcej niż miłą bajką dla dorosłych. Co innego, kiedy idealnie „wyfotoszopowane” fotografie kreują się na rzeczywistość. Gdy zawodowa modelka udaje pracującą mamę trójki dzieci, dwudziestolatka reklamuje krem dla czterdziestolatek, a zdjęcie wklęsłego brzucha, w którym jeszcze nie mieszkało dziecko, umieszcza się przy artykule o wadze po porodzie.


    Kilka miesięcy po tym, jak Iga reklamowała kakao, sama wzięłam udział w sesji zdjęciowej. Razem z trzema koleżankami z redakcji „Mamo, To Ja” wymyśliłyśmy, że na własnym przykładzie pokażemy naszym czytelniczkom, jak naprawdę wyglądają ciała kobiet po porodzie. Miałam pokazać rozstępy (a uwierzcie, miałam co pokazywać: setki bruzd!), Ola — luźną skórę, Ania — okrąglejszy brzuch, a Magda — uda. Bałyśmy się i wstydziłyśmy bardzo, ale jednocześnie bardzo cieszyłyśmy się na te zdjęcia. Wyszły dokładnie tak, jak chciałyśmy. Wyglądałyśmy na nich pięknie mimo tych brzuchów i rozstępów. Wiem, że aż się prosi napisać „mimo tych rozstępów, a nawet — być może dzięki nim”, ale tak nie napiszę. Rozstępy nie dodają urody. Ale uśmiech — już tak. Duma z siebie — też. Poczucie własnej wartości — jeszcze bardziej. Tamte zdjęcia robiłam trochę dla siebie, a trochę dla naszych czytelniczek, ale głównie dla moich córek. Niedługo zaczną dorastać i porównywać swoje oczy, nogi i piersi do tego, co zobaczą na zdjęciach. Chciałabym, żeby nauczyły się odróżniać modelkę od niemodelki i, zamiast na wklęsłość brzucha, zwracały uwagę na wyraz twarzy. Żeby obie pamiętały o tamtej sesji Igi z kakao.


    I najważniejsze — aby lubiły siebie: przed ciążą, w czasie ciąży i gdy już urodzą swoje dzieci.


    Sylwia Niemczyk-Opońska


    redaktorka prowadząca babyonline.pl

  


  
    Dżinsy sprzed ciąży


    Sączy się z telewizora, wyziera z gazet i celebryckich zwierzeń — zretuszowany wizerunek kobiety. Zwłaszcza tej w ciąży i zaraz po: pięknej, świeżej, wypoczętej, dla której porodówka i pobyt w SPA to wyzwania o podobnym stopniu trudności.


    Paranoiczny strach przed słabością, a jeszcze większy przed przyznaniem się do niej, spycha nas na krawędź absurdu. Gdzie dwa dni po porodzie dżinsy sprzed ciąży leżą jak ulał, norma to szpilki i maksymalnie miesiąc na powrót do pracy. Gdzie nie ma szwów, nawału pokarmu ani łez bezradności i w ogóle nic nie ma z tych rzeczy, które normalnie mogłyby Wam się kojarzyć.


    Nie mówić całej prawdy to mówić nieprawdę.


    Ciąża to rewolucja. I jako taka miewa krwawe zakończenie, zwłaszcza w świecie rzeczywistych kobiet. Po ciąży następuje piękny, ale też chwilami trudny czas rozmaitych przemian, które na nowo zdefiniują to, co ostatecznie uznamy za normalność. Ten czas to połóg — równie ważny, jak ciąża, etap życia kobiety. Czas regeneracji. I każda z nas przechodzi go w swoim tempie.


    W niespełna 5 miesięcy od porodu Najmłodszego wciąż nie mieszczę się w stare dżinsy. W niespełna 5 miesięcy od porodu nie wyrosłam jeszcze z ciąży. I chcę móc się z tym nie spieszyć.


    Magda Kiełbowicz

  


  
    Ciało matki w literaturze i historii

  


  
    Urodziłam córeczkę. Jedna z ciotek stwierdziła: „Ty jesteś za chuda, to nieprzyzwoite”. Z kolei mój pierwszy narzeczony mawiał: „Urodzisz i się zaokrąglisz”. Uważałam takie traktowanie kobiecego ciała za patriarchalne. Ot, echa kultu Matki Natury. W XXI wieku wyzwolenie Matki Polki nie objęło amnestią prawa do ciała z własną historią.


    Telewizja, po cyklu informacji z kraju i ze świata. News o aerobiku dla mam z wózkami. Kamera operatora wyraźnie preferuje te o idealnej sylwetce, reszta, sapiąc, kręci wózkami z założeniem, że osiągnie ideał.


    — To połączenie dbałości o sylwetkę ze spędzaniem czasu z dzieckiem — rekomenduje zajęcia instruktorka.


    Owszem, pod warunkiem że ciągłości ćwiczeń nie zakłóci pełny pampers lub kręcony w różne strony maluch nie zwymiotuje. Przekaz — matki powinny pozbyć się zaokrąglonego brzuszka, fałdek na boczkach itd. Ślady macierzyństwa zacieramy, aby uznano nas za atrakcyjne. W tej kwestii o wiele lepiej traktowane są matki z afrykańskich plemion. Istnieją rejony, gdzie dziewczęta zniekształcają swoje piersi tak, aby przypominały biust karmiącej matki, bo wtedy ich ciała uznawane są za atrakcyjne. Kultowe figurki Matki Natury mają zaokrąglony brzuch i wszystkie inne cechy ciała kobiety po wielu porodach. O prawo do brzucha w latach 70. upominała się poetka Anna Świrszczyńska:


    Ma prawo mieć gruby brzuch,


    jej brzuch urodził pięcioro dzieci.


    Grzały się przy nim,


    był słońcem ich dzieciństwa.


    Pięcioro dzieci odeszło,


    został jej gruby brzuch.


    Ten brzuch


    jest piękny.


    Jej brzuch


    Poetkę wcześniej kojarzono z wierszami bliskimi tradycji Herberta. Część krytyków w tomikach Wiatr i Jestem baba dostrzegła nowatorski sposób opisu ludzkiej egzystencji, inni — „filozofię babizmu” skażoną naturalizmem:


    Spomiędzy moich nóg


    kapie na posadzkę krew,


    kiedy stąpam powoli


    dźwigając przed sobą swój ogromny brzuch.


    Krew kapie na posadzkę szpitalną


    przed drzwiami sali porodowej […]


    Przedpiekle


    O prawo do historii ciała matki upominała się jeszcze wcześniej pisarka dwudziestolecia międzywojennego Maria Kuncewiczowa w Przymierzu z dzieckiem. Bohaterka powieści, Tereska, żyje w czasach, gdy widok kobiety w ciąży w miejscu publicznym uznawano za nieprzyzwoity. Po porodzie skupia uwagę na ukształtowaniu ciała tak, aby wcisnęło się w gorset. Chce znowu być ozdobą męża w towarzystwie. Bunt pisarki przeciw tabu jeden z krytyków określił rykiem zrewoltowanej ludzkiej samicy. Zaznaczyć należy, że powieść mówiła również o dojrzewaniu kobiety do miłości macierzyńskiej, a to naruszało dogmat o bezwarunkowej miłości kobiety do dziecka.


    W polskiej historii Polka oddawała brzuch w służbie narodowi, aby nie zabrakło przyszłych patriotów. O takich oczekiwaniach świadczą listy i wspomnienia z epoki, jak choćby Jadwigi z Działyńskich, żony Władysława Zamoyskiego, bohatera powstania listopadowego. W epoce Piotra Skargi przyzwoita kobieta nie miała ciała. W Żywotach świętych Pańskich narodu polskiego jego autorstwa bł. Kinga przez pierwszy rok po zamążpójściu zachowała niewinność, drugi podarowała Przenajświętszej Panience, trzeci — Janowi Chrzcicielowi… i tak przeżyła w cnocie z mężem lat czterdzieści.


    W Polsce przez ostatnie dwadzieścia kilka lat następowały przełomowe zmiany w mówieniu o kobiecym ciele w kontekście macierzyństwa. Jednak nadal jesteśmy bombardowane w reklamach i przykazaniach zdrowotnych ciałem poza upływem czasu i przestrzenią macierzyństwa. Nie dajmy się temu, nasze macierzyńskie brzuchy są piękne.


    Maria Kudroń

  


  
    Miałam jeden piękny brzuch, mam troje pięknych dzieci. Czysty zysk!
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Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Moja kreatywność nie mieści się w XS

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Grunt, że sama siebie lubię

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Wyrzeźbiło mnie sześcioro dzieci…

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Moje ciało — nie Twój biznes

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Moje ciało jest jak ogród…

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Moje ciało daje życie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Jak przez lata zmieniło się moje nastawienie do własnego ciała

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Kiedy widzę w reklamie idealnie wyglądającą matkę, myślę…

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Fitmama, czyli jak odzyskać dawne ciało po porodzie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Udane życie seksualne po porodzie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Moje życie — pasmo olśnień

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Nie lubiłam swojego ciała w ciąży

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Po dzieciach zrobiłam sobie biust

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Moja żona czarodziejka

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Ciało mojej Żony po porodzie

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Kto obraża moją Żonę

Dostępne w wersji pełnej.

  
    O autorach

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Zakończenie

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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